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IN­DIE PO­ŁU­DNIO­WE

Za­miast wstę­pu

Maj 2008, do Azji

Była trze­cia nad ra­nem, a ja wła­śnie wy­lą­do­wa­łam na lot­ni­sku w Ben­ga­lu­rze na po­łu­dniu In­dii. Bez żad­nych re­zer­wa­cji i ja­kie­go­kol­wiek po­my­słu co da­lej, pierw­szy raz w Azji i pierw­szy raz sama gdzie­kol­wiek. 

Było ciem­no, go­rą­co i gło­śno. W to­a­le­tach mocz się­gał ko­stek, a ja mu­sia­łam ukryć na no­dze sa­szet­kę z pasz­por­tem, kar­ta­mi kre­dy­to­wy­mi i pie­niędz­mi. Tyl­ko jak to zro­bić, ma­jąc duży ple­cak na grzbie­cie, a z przo­du pod­ręcz­ny? 

Na ze­wnątrz sta­ło kil­ku­dzie­się­ciu tak­sów­ka­rzy, ale czy mogę z któ­rymś po­je­chać w nocy szu­kać ho­te­lu? I czy w ogó­le mogę wyjść, sko­ro w przej­ściu sie­dzi po­li­cjant z bro­nią? Wy­szłam z ter­mi­na­la, na wszel­ki wy­pa­dek nie od­cho­dząc da­lej niż kil­ka me­trów od drzwi. Ro­zej­rza­łam się i po­sta­no­wi­łam po­cze­kać, aż się roz­ja­śni. Wró­ci­łam do środ­ka, prze­ko­naw­szy uzbro­jo­ne­go po­li­cjan­ta, że zo­sta­li tam moi zna­jo­mi; po­tem zro­zu­mia­łam, że mia­łam dużo szczę­ścia – po wyj­ściu z lot­ni­ska moż­na na nie wró­cić tyl­ko z waż­nym bi­le­tem w ręku. 

Kie­dy się roz­ja­śni­ło, wzię­łam tak­sów­kę i po­je­cha­łam do pierw­sze­go ho­te­lu wy­bra­ne­go z prze­wod­ni­ka. Wcze­śniej nie uda­ło mi się go za­re­zer­wo­wać – nie do­bu­dzi­łam Hin­du­sa śpią­ce­go w punk­cie re­zer­wa­cji na lot­ni­sku.

W ho­te­lo­wym po­ko­ju cho­dzi­ły ka­ra­lu­chy dłu­go­ści pal­ca, z ła­zien­ki wy­cho­dzi­ły ko­lej­ne, przez okra­to­wa­ne okno wi­dzia­łam za­tło­czo­ny ba­zar (dla­cze­go na uli­cach nie ma w ogó­le ko­biet?). Było ja­sno, go­rą­co i gło­śno. 

Dziu­rę, z któ­rej wy­cho­dzi­ły ka­ra­lu­chy, za­tka­łam fo­lio­wą to­reb­ką, do lamp na ścia­nach przy­wią­za­łam sznu­rek, a do nie­go mo­ski­tie­rę, i za­pa­dłam w drzem­kę. Kie­dy się obu­dzi­łam, wca­le nie mia­łam ocho­ty wy­cho­dzić na ze­wnątrz. Ale by­łam głod­na. Zna­la­złam lo­kal­ną knaj­pę. Ka­ra­luch cho­dzą­cy po­mię­dzy mi­ska­mi nie zro­bił już na mnie wra­że­nia. 

A po­tem było tyl­ko ła­twiej.

W sześć mie­się­cy prze­je­cha­łam In­die, Ma­le­zję, Taj­lan­dię, Kam­bo­dżę i Wiet­nam. Mia­łam tyl­ko ogól­ny plan tra­sy, a i tak czę­sto go zmie­nia­łam. Je­śli gdzieś mi się po­do­ba­ło – zo­sta­wa­łam dłu­żej, je­śli do­kądś ode­chcia­ło mi się je­chać – nie je­cha­łam. Nie po­sta­wi­łam so­bie za punkt ho­no­ru, żeby zo­ba­czyć wszyst­kie za­byt­ki i świą­ty­nie, po­je­chać na każ­de sa­fa­ri, pójść na każ­dy trek­king. Wy­bie­ra­łam to, co mnie in­te­re­so­wa­ło naj­bar­dziej. Resz­tę cza­su spę­dza­łam, sie­dząc w lo­kal­nych knaj­pach, le­żąc nad rze­ką, ga­piąc się na góry, cho­dząc bez celu po plą­ta­ni­nie wą­skich ulic azja­tyc­kich mia­ste­czek. Go­dzi­na­mi po­dró­żo­wa­łam lo­kal­ny­mi po­cią­ga­mi, au­to­bu­sa­mi, dżi­pa­mi, ło­dzia­mi, fur­go­net­ka­mi i rik­sza­mi. 

Je­cha­łam so­bie.









IN­DIE PO­ŁU­DNIO­WE

7 maja: Wi­taj­cie w Ben­ga­lu­rze

War­sza­wa – Lon­dyn – Ben­ga­lur

Piszę z in­dyj­skiej ka­fej­ki in­ter­ne­to­wej o wdzięcz­nej na­zwie In­ter­net Pa­la­ce.

Pierw­sze wra­że­nia z In­dii: brud, smród, ba­ła­gan, ale zu­peł­nie in­ne­go ro­dza­ju niż u nas i w miej­scach, któ­re do tej pory wi­dzia­łam. Lu­dzie, któ­rzy śpią na uli­cach, psy, któ­re się wa­łę­sa­ją mię­dzy ludź­mi, a są tak chu­de, że ro­zu­miem już po­ję­cie „tyl­ko skó­ra i ko­ści”. Trud­no się dzi­wić, że lu­dzie ich nie kar­mią, sko­ro sami czę­sto nie mają co jeść. Kro­wy le­żą­ce na po­bo­czach, bo chod­ni­ków tu nie ma, a na­wet gdy­by były, jeź­dzi­ły­by po nich rik­sze, mo­to­ry, ro­we­ry. Ruch i ha­łas taki, że wy­da­je mi się, jak­bym wciąż była na środ­ku du­że­go skrzy­żo­wa­nia. 

– Bądź ostroż­na – ostrze­ga co ja­kiś czas Hin­dus, kie­dy uska­ku­ję przed mo­to­rik­szą.

Tyl­ko jak być ostroż­ną, sko­ro po jed­nym pa­sie jadą obok sie­bie trzy po­jaz­dy, rik­sza mija mnie dzio­bem, ale za­cze­pia roz­sze­rza­nym ty­łem, nie ma do­kąd ucie­kać, bo tuż obok stoi rząd cia­sno zbu­do­wa­nych skle­pi­ków, a na­wet je­śli jest tro­chę miej­sca, praw­do­po­dob­nie wsko­czy się na le­żą­ce­go tam psa albo w naj­lep­szym wy­pad­ku wdep­nie w kro­wie łaj­no. Na dru­gą stro­nę uli­cy na­wet nie pró­bu­ję prze­cho­dzić sama, tyl­ko drep­czę za ja­ki­miś miej­sco­wy­mi, ale nie za­wsze uda­je mi się zdą­żyć, bo ci bie­ga­ją mię­dzy po­jaz­da­mi ze zręcz­no­ścią an­ty­lo­py. Raz, kie­dy tak sta­łam i nie mia­łam za kim przejść, wi­dzia­łam męż­czy­znę bez nóg, któ­ry spraw­nie prze­miesz­czał się na rę­kach mię­dzy sa­mo­cho­da­mi, choć te nie zwal­nia­ły ani tro­chę. Ka­le­cy, któ­rych jest tu spo­ro, nie ro­bią na ni­kim żad­ne­go wra­że­nia.


[image: F 16]
Wy­szłam na tę uli­cę i chcia­łam ucie­kać, ale nie po­tra­fi­łam, bo w cha­osie zgu­bi­łam orien­ta­cję. Po­ło­żo­ny na po­łu­dniu In­dii Ben­ga­lur jest na­zy­wa­ny Do­li­ną Krze­mo­wą, są w nim sie­dzi­by wie­lu in­sty­tu­tów i kor­po­ra­cji. Sko­ro tak wy­glą­da no­wo­cze­sna me­tro­po­lia, to co bę­dzie da­lej?



 

Po­wie­trze jest brud­ne od spa­lin – pra­wie ze wszyst­kich rur wy­de­cho­wych wy­do­by­wa­ją się kłę­by czar­ne­go dymu. I brud­ne od ku­rzu – Hin­du­si wciąż za­mia­ta­ją go wo­kół sie­bie na kup­ki, któ­re za chwi­lę roz­dmu­chu­je wiatr albo roz­no­szą psy i prze­chod­nie. Więc za­mia­ta­ją po raz dru­gi, trze­ci, byle tyl­ko ka­wa­łek od swo­je­go domu, skle­pi­ku, warsz­ta­tu.

Ko­cham mo­ski­tie­rę. Ko­ma­rów co praw­da nie­wie­le, ale pierw­szy ka­ra­luch w moim ho­te­lu był wiel­ko­ści pal­ca. Na do­da­tek wlazł mi do ple­ca­ka, kie­dy ze­szłam za­pła­cić za po­kój. Wy­szedł, kie­dy otwie­ra­łam ple­cak. Nie ma pa­pie­ru to­a­le­to­we­go, jest za to dziu­ra w pod­ło­dze i wia­der­ko do jej spłu­ka­nia. Nie ma zam­ka, tyl­ko sko­bel, więc po raz pierw­szy uży­łam za­bra­nej z Pol­ski kłód­ki. Miej­sco­wą mo­gła­bym otwo­rzyć bez tru­du wsuw­ką do wło­sów. Poza tym okej.

Tro­chę szu­ka­łam agen­cji, w któ­rej ku­pię bi­le­ty na dal­szą dro­gę, ale wszy­scy chcie­li je sprze­dać nie tam, do­kąd ja chcia­łam, tyl­ko tam, gdzie ich wu­jek pro­wa­dzi ho­tel, w któ­rym mo­gła­bym się za­trzy­mać. Ja­kimś cu­dem w mie­ście, w któ­rym na­zwy ulic funk­cjo­nu­ją tyl­ko w za­chod­nich prze­wod­ni­kach, uda­ło mi się zna­leźć pań­stwo­we biu­ro sprze­da­ży bi­le­tów na pań­stwo­we au­to­bu­sy – i nie znaj­do­wa­ło się ono by­naj­mniej na dwor­cu, któ­rych na do­da­tek jest tu kil­ka.

Pierw­sze spo­strze­że­nie na te­mat wy­po­sa­że­nia w cza­sie po­dró­ży do In­dii – pod­sta­wą suk­ce­su jest dłu­go­pis, bez nie­go nie za­ła­twi się ni­cze­go. Żeby do­stać bi­let, naj­pierw trze­ba wy­peł­nić wnio­sek w jed­nym okien­ku, pójść z nim do dru­gie­go, gdzie inny czło­wiek spraw­dzi, czy są miej­sca, i przy­sta­wi od­po­wied­nią pie­cząt­kę. Po­tem po coś do trze­cie­go, stam­tąd do czwar­te­go, w któ­rym ni­ko­go nie ma, ale w żad­nym in­nym mnie nie ob­słu­żą. Po kwa­dran­sie przy­cho­dzi Hin­dus, któ­ry przez cały ten czas pił her­ba­tę, i wy­da­je bi­let. 

Tu do biu­ro­kra­cji trze­ba się przy­zwy­cza­ić – wszę­dzie. Za­kup bi­le­tu lot­ni­cze­go do Ku­ala Lum­pur za­jął mi pół dnia. 

Biu­ro Air In­dia, na­ro­do­we­go prze­woź­ni­ka: sześć kom­pu­te­rów, za dwo­ma sie­dzą Hin­du­ski i coś ro­bią, za trze­cim sie­dzi Hin­du­ska i nie robi nic. Sys­tem nu­mer­ko­wy po­le­ga na tym, że trze­ba so­bie ode­rwać ko­lej­ną kar­tecz­kę z ze­szy­tu. Kie­dy uda­ło mi się do­trzeć do wła­ści­wej pani, od­mó­wi­ła sprze­da­nia bi­le­tu, bo bez nu­me­ru te­le­fo­nu do mo­je­go ho­te­lu w Ma­le­zji oraz nu­me­ru mo­jej in­dyj­skiej ko­mór­ki sys­tem nie przyj­mie za­mó­wie­nia. Więc w pierw­szej na­po­tka­nej ka­fej­ce in­ter­ne­to­wej spi­sa­łam dane pierw­sze­go lep­sze­go ho­te­lu w Ku­ala Lum­pur, spraw­dzi­łam, jak wy­glą­da­ją nu­me­ry ko­mó­rek w In­diach i wró­ci­łam do tej sa­mej pani. I co? Pani wpi­su­je wszyst­kie dane, sys­tem je przyj­mu­je, idzie­my do in­ne­go po­ko­ju, gdzie pani sia­da przy in­nym kom­pu­te­rze i ku­pu­je mi bi­let – elek­tro­nicz­ny. To jed­nak nie ko­niec – mu­szę za­pła­cić go­tów­ką, bo in­ter­net ak­cep­tu­je tyl­ko lo­kal­ne kar­ty kre­dy­to­we. Idzie­my więc do dru­gie­go po­ko­ju, gdzie pani dru­ku­je mi po­twier­dze­nie, na­stęp­nie do ko­lej­ne­go, w któ­rym pła­cę. Po ca­łej ope­ra­cji ko­bie­ta od­pro­wa­dza mnie do drzwi, kła­nia się i ży­czy przy­jem­ne­go lotu.

Cza­sa­mi na­praw­dę uwiel­biam pa­trzeć, jak pra­cu­ją Hin­du­si – na sta­no­wi­sku, gdzie nor­mal­nie wy­star­czy jed­na oso­ba, jest ich czte­rech. Co cie­ka­we, każ­dy się czymś zaj­mu­je. Nic nie prze­bi­je wy­na­laz­ku „dwóch do ło­pa­ty”. In­dyj­ska ło­pa­ta na dole, tuż nad łyż­ką do na­bie­ra­nia, ma przy­wią­za­ny moc­ny sznur. Je­den Hin­dus wbi­ja ło­pa­tę, dru­gi cią­gnie za sznur i ją wyj­mu­je. Ko­lej­ny nimi ko­men­de­ru­je, a trzech się przy­glą­da.








IN­DIE PO­ŁU­DNIO­WE

9 maja: Pierw­sze koty za pło­ty

Ben­ga­lur – Ham­pi

Jes­tem w Ham­pi, a ju­tro jadę do Ba­da­mi. Już mi się robi słod­ko nie­do­brze na myśl o tym, że trze­ba wsiąść do au­to­bu­su – tem­pe­ra­tu­ra w dzień w naj­go­ręt­szych go­dzi­nach, czy­li mię­dzy 10 a 16, prze­kra­cza 40 stop­ni Cel­sju­sza. Da się wy­trzy­mać pod wa­run­kiem, że co ja­kiś czas po­sie­dzi się tro­chę w cie­niu. I woda – ni­g­dy nie wie­rzy­łam, że moż­na wy­pić jej 4–5 li­trów dzien­nie z wła­snej woli. Oprócz wody po­chła­niam colę i naj­po­pu­lar­niej­szy miej­sco­wy na­pój – las­si, czy­li owo­ce zmik­so­wa­ne z jo­gur­tem i lo­do­wa­tą wodą. Naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­ne jest ba­na­no­we, ale dają też z man­go, pa­pa­ją, ana­na­sem, cza­sem na­wet z cze­ko­la­dą albo kawą spe­cjal­nie dla tu­ry­stów. 

Na­dal pró­bu­ję zna­leźć coś na­da­ją­ce­go się do zje­dze­nia, do tej pory naj­mniej ostre było coś, co w sma­ku przy­po­mi­na­ło zia­ren­ka pie­przu. Hin­du­si każ­dą po­tra­wę po­da­ją w ze­sta­wie z mi­secz­ka­mi so­sów i pi­kli dla za­ostrze­nia sma­ku. A ja nie je­stem w sta­nie jej prze­łknąć sau­té! Dzi­siaj zna­la­złam za to knaj­pę, w któ­rej dali mi na śnia­da­nie to­sty z dże­mem, i je­stem szczę­śli­wa, choć kawy do tej pory nie uda­ło mi się wy­pić. Je­śli już, to po­da­ją na­pój o sma­ku i za­pa­chu inki, z ko­żu­chem na wierz­chu i słod­kim jak ule­pek skon­den­so­wa­nym mle­kiem.

W Ham­pi jest dużo sta­ro­żyt­nych ka­mien­nych świą­tyń i jesz­cze wię­cej piel­grzy­mów. Jest też cał­kiem spo­ro tu­ry­stów: przez dwa dni na­li­czy­łam ich z dzie­się­ciu. Ale w In­diach jest te­raz poza se­zo­nem, maj to naj­go­ręt­szy mie­siąc, a za­raz po nim za­czy­na się mon­sun. W związ­ku z tu­ry­sta­mi w mia­stecz­ku sprze­da­ją na­wet tak nie­do­stęp­ne do­bra jak pa­pier to­a­le­to­wy, kre­my do opa­la­nia i marl­bo­ro. 

 

Przy­je­cha­łam tu lo­kal­nym au­to­bu­sem noc­nym, więc pierw­sze koty za pło­ty. Ru­szał o go­dzi­nie 23, prze­pa­dła mi doba w ho­te­lu, ale nie ma co pła­kać, bo już pierw­sze­go dnia wie­czo­rem prze­sta­łam li­czyć za­bi­te ka­ra­lu­chy. Poza tym i tak mu­sia­ła­bym się wy­nieść o 6, więk­szość ta­nich ho­te­li dzia­ła w sys­te­mie „24-ho­urs check-out”, co ozna­cza, że po­kój przy­słu­gu­je go­ścio­wi do­kład­nie przez dobę od mo­men­tu za­mel­do­wa­nia.

Mam za sobą dzie­wi­czy kurs rik­szą i rik­sza­rza, któ­ry mnie oszu­kał w spo­sób dość per­fid­ny. Za­wiózł mnie nie na ten dwo­rzec, na któ­ry chcia­łam, tyl­ko na bliż­szy. W stru­gach desz­czu, w tłu­mie lu­dzi, w ulicz­nym kor­ku bie­głam nocą – a ra­czej mio­ta­łam się w po­szu­ki­wa­niu kie­run­ku – na wła­ści­wy dwo­rzec. Wy­cią­gnę­łam z tego ko­lej­ne wnio­ski: przed noc­nym od­jaz­dem spró­buj się zo­rien­to­wać, gdzie jest twój dwo­rzec, oraz nie taka w In­diach noc strasz­na, jak ją ma­lu­ją. Bo kie­dy już chcia­łam się pod­dać, w koń­cu zna­lazł się czło­wiek, z któ­rym jako tako uda­ło mi się po­ro­zu­mieć i któ­ry zna­lazł in­nych lu­dzi idą­cych na ten sam dwo­rzec. A ja po­szłam za nimi, sama nie mia­łam szans tam tra­fić. Spa­ce­ro­wa­li­śmy dość nie­spiesz­nie; Hin­du­si tyl­ko przy­jaź­nie się uśmie­cha­li i za­pew­ne gło­wi­li, o co mi cho­dzi, kie­dy ner­wo­wo zer­ka­łam na ze­ga­rek: dzie­sięć mi­nut do od­jaz­du, pięć, trzy... Wte­dy jesz­cze nie wie­dzia­łam, że po­ję­cie cza­su w In­diach ist­nie­je naj­wy­żej w słow­ni­kach. Au­to­bus przy­je­chał dwie go­dzi­ny póź­niej? Wi­docz­nie mu­sia­ło tak być. Od­je­chał pół go­dzi­ny przed cza­sem? Sta­ło się. Nie było go dzi­siaj w ogó­le? Po co się de­ner­wo­wać, na pew­no bę­dzie ju­tro.


[image: F 21]
Kom­pleks świą­tyń w Pat­ta­da­kal zbu­do­wa­no w VII i VIII w. ku czci Szi­wy. W jed­nej z nich znaj­du­je się fi­gu­ra byka Nan­di, któ­ry we­dług mi­to­lo­gii hin­du­istycz­nej był wierz­chow­cem Szi­wy



Pe­ron, z któ­re­go od­jeż­dżał mój au­to­bus, to nie pe­ron z tych, ja­kie wi­dzia­łam i zna­łam do tej pory, tyl­ko za­tocz­ka, w któ­rej w do­wol­nym miej­scu za­trzy­mu­je się przy­naj­mniej kil­ka au­to­bu­sów. Ta­blicz­ki mają tyl­ko w hin­di – wła­ści­wie dla­cze­go się temu dzi­wić, w Pol­sce są tyl­ko po pol­sku – albo nie mają ich w ogó­le. Pa­trzę na lu­dzi i wciąż się za­sta­na­wiam, jak oni mogą tak spo­koj­nie sie­dzieć na wa­liz­kach, to­boł­kach i to­bo­łecz­kach. I na­gle z tego bez­ru­chu zry­wać się bie­giem do au­to­bu­su – o dzi­wo, wła­ści­we­go! 

Hin­du­sów jest z ty­siąc, a ja jed­na bia­ła, więc na­tych­miast pra­cow­nik dwor­ca sta­wia mnie we wła­ści­wym miej­scu i za­pi­su­je na kar­tecz­ce nu­mer au­to­bu­su, do któ­re­go mam wsiąść. Po­tem do­sy­ła ko­lej­nych bia­łych, na­zbie­ra­ła się jesz­cze trój­ka – wszy­scy do Ham­pi. 

Nasz au­to­bus na­zy­wał się „de­lu­xe” i był jed­nym z tych lep­szych, więc kie­dy w koń­cu pod­je­chał, dłu­go nie wie­rzy­łam, że to on, i po­rów­ny­wa­łam nu­mer­ki z kar­tecz­ki z re­je­stra­cją. 

„De­lu­xe” był sta­ry, brud­ny, trzesz­czą­cy i miał roz­wa­la­ją­ce się sie­dze­nia, z któ­rych na wy­bo­jach wy­rzu­ca­ło w po­wie­trze, a wy­bo­jów na tych dro­gach dużo. Sie­dze­nia były roz­kła­da­ne, co ozna­cza­ło, że część z nich za­sty­gła na za­wsze w po­zy­cji pół­le­żą­cej, część w sie­dzą­cej, a część z każ­dym wy­bo­jem bu­ja­ła się to w przód, to w tył. 


[image: F 22]
Ba­da­mi sły­nie z wy­ku­tych w kli­fie grot świą­tyn­nych. Ja po raz pierw­szy spo­tka­łam się tu z hor­da­mi małp, ostrze­że­nia przed nimi wi­szą na każ­dym kro­ku



Za­raz po wy­jeź­dzie z Ben­ga­lu­ru au­to­bus się ze­psuł. Męż­czyź­ni, czy­li ja­kieś 95 pro­cent pa­sa­że­rów, wy­sie­dli, pchnę­li, od­pa­lił. Po ko­lej­nych dwóch go­dzi­nach za­je­chał do za­jezd­ni w szcze­rym polu, a ra­czej w szcze­rym ni­czym. My, przy­jezd­ni, sie­dzie­li­śmy w środ­ku, Hin­du­si pró­bo­wa­li coś na­pra­wić. Po kil­ku ko­lej­nych go­dzi­nach zno­wu ru­szy­li­śmy. W efek­cie za­miast na 6 do­je­cha­li­śmy na 10 i nie do Ham­pi, tyl­ko do Ho­spet, czy­li przed­ostat­nie­go przy­stan­ku. Tam miej­sco­wych zo­sta­wio­no sa­mym so­bie, a nas od­pro­wa­dzo­no i za­pa­ko­wa­no za dar­mo do lo­kal­ne­go busu. I wte­dy zro­zu­mia­łam, co to zna­czy sta­ry i zły au­to­bus. Zro­zu­mia­łam też, co zna­czy po­wie­dze­nie „bie­da aż pisz­czy”. Mia­sto, któ­re jesz­cze wczo­raj wy­da­wa­ło mi się nędz­ne, jest o cy­wi­li­za­cję wy­żej od ob­raz­ków z tu­tej­szej wsi. Domy to czę­sto sza­ła­sy zbu­do­wa­ne w polu z kil­ku pa­ty­ków i pal­mo­wych li­ści słu­żą­cych za dach albo pro­ste na­mio­ty z ka­wał­ków nie­bie­skiej fo­lii. Męż­czyź­ni za­miast spodni no­szą szma­ty do ko­lan za­wią­za­ne na kształt sa­ron­gu. Cho­li – kró­ciut­ka ko­szul­ka, któ­ra jest czę­ścią dam­skiej gar­de­ro­by, to zby­tek; sta­rym ko­bie­tom spod wło­żo­nych na gołe cia­ło sari wi­dać po­marsz­czo­ne pier­si. W knaj­pach, ta­nich ho­te­lach, na dwor­cach pra­cu­ją kil­ku-, kil­ku­na­sto­let­ni chłop­cy. Sprzą­ta­ją ze sto­łów, myją pod­ło­gi, sprze­da­ją lody, orzesz­ki i ga­ze­ty wprost do okien au­to­bu­sów, cze­ka­ją na dzwo­nek z ho­te­lo­we­go po­ko­ju w na­dziei, że gość każe so­bie ku­pić wodę i da im za to 10 ru­pii.

 

Hin­du­si, poza tym że są służ­bi­sta­mi, to do­syć przy­ja­zny na­ród. Bia­ły to dla nich cią­gle ktoś (wiem, jak to brzmi, ale na­praw­dę tak jest). Już się przy­zwy­cza­iłam, że wciąż pro­szą mnie o zro­bie­nie wspól­ne­go zdję­cia, ści­ska­ją rękę[1], za­pra­sza­ją, żeby z nimi zjeść, przy­cho­dzą z kar­tecz­ka­mi, żeby na­pi­sać na nich imię, a na ko­niec roz­mo­wy, na­wet je­śli było to tyl­ko jed­no py­ta­nie, mó­wią nie „bye”, tyl­ko „thank you”. Dzię­ku­ję, że ze­chcia­łaś ze mną po­roz­ma­wiać, ma­da­me. Pierw­sze stan­dar­do­we py­ta­nie brzmi: „Skąd je­steś?”, czy­li „Which co­un­try?”. Wła­ści­wa od­po­wiedź: „Z Eu­ro­py”; Pol­ski nie ko­ja­rzą. Do tej pory sły­sza­ło o niej tyl­ko dwóch: pierw­szy – bo stu­dio­wał hi­sto­rię i znał dzie­je dru­giej woj­ny świa­to­wej, dru­gi – bo był w woj­sku i do­wie­dziaw­szy się, skąd je­stem, z sze­ro­kim uśmie­chem od­po­wie­dział: „Po­land and Rus­sia not friends, like In­dia and Pa­ki­stan”.









IN­DIE PO­ŁU­DNIO­WE

16 maja: Na pla­ży mi się ma­rzy

Ham­pi – Ba­da­mi – Pat­ta­da­kal – Bi­ja­pur – Kol­ha­pur – An­ju­na Be­ach 

Po raz pierw­szy w ży­ciu cie­szę się, że je­stem na pla­ży. Wczo­raj wie­czo­rem po sza­leń­czym zjeź­dzie ser­pen­ty­na­mi żwi­ro­wą dro­gą bez ba­rie­rek, po któ­rej au­to­bus czę­ściej się zsu­wał, niż je­chał, wy­lą­do­wa­łam na naj­bar­dziej od­da­lo­nej od cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta pla­ży Goa. 

Jak z ob­raz­ka.

Ob­ra­zek pierw­szy: bie­lo­ny do­mek z ta­ra­sem w ogro­dzie, na ta­ra­sie ha­ma­czek, w ha­macz­ku ja – to mój ak­tu­al­ny lo­kal. Do pla­ży rzut ka­mie­niem, w dom­ku sta­da­mi bie­ga­ją mrów­ki, ale ka­ra­lu­chów nie ma.

Ob­ra­zek dru­gi: knaj­pa na pla­ży, czy­li dach z li­ści pal­mo­wych, w knaj­pie le­ża­ki pla­żo­we, na nich je­dy­ny gość, czy­li ja, obok sto­li­czek z plac­kiem ko­ko­so­wym i kok­taj­lem z ana­na­sa – to moje dzi­siej­sze śnia­da­nie. 

Mo­rze szu­mi, wie­trzyk wie­je, słon­ko świe­ci, ska­ły się czer­wie­nią, a lu­dzi tylu, co kot na­pła­kał, bo po se­zo­nie. 

 

Goa to zu­peł­nie inny świat, ktoś mą­drze po­wie­dział, że nie In­die. Przy­je­chać tu z in­nej czę­ści kra­ju to tak, jak­by się te­le­por­to­wać z ostat­niej wsi na Pod­la­siu na Ry­nek Głów­ny w Kra­ko­wie. Na Goa Hin­du­si miesz­ka­ją w do­mach, a nie w sza­ła­sach, ko­bie­ty no­szą su­kien­ki, nie tyl­ko sari, dzie­ci nie cho­dzą boso, w knaj­pach po­da­ją piwo i ni­ko­go nie dzi­wi, że bia­ła je pije. 

Na Goa spo­ro bia­łych po pro­stu żyje – po­rzu­ci­li biu­ra w Eu­ro­pie i przy­je­cha­li tu, by zo­stać wła­ści­cie­la­mi re­stau­ra­cji, gu­estho­use’ów, ma­łych biur po­dró­ży. Spo­ty­kam ich uśmiech­nię­tych na pla­ży, kie­dy wrę­cza­ją mi od­bi­te na kse­ro ulot­ki z map­ką po­ka­zu­ją­cą, jak tra­fić do ich lo­ka­lu. Na przy­kład pew­ne­go Fran­cu­za, któ­ry – choć ma knajp­kę wca­le nie przy pla­ży i wca­le nie z ni­ski­mi ce­na­mi – nie na­rze­ka na brak klien­tów. Tu­ry­ści do nie­go przyj­dą, bo wie­lu przy­jeż­dża na Goa tyl­ko dla słoń­ca i mo­rza, całą resz­tę chcą mieć taką jak w domu. Fran­cuz mówi, że nie za­mie­nił­by tego kra­ju na ża­den inny. Za­ra­bia co praw­da dużo mniej niż w Eu­ro­pie, ale dużo wię­cej niż prze­cięt­ny miesz­ka­niec In­dii; na co dzień wie­dzie po­wol­ne ży­cie, a w szczy­cie pory desz­czo­wej – kie­dy całe Goa prak­tycz­nie się za­my­ka – może so­bie po­zwo­lić na dwu­mie­sięcz­ne wa­ka­cje.

– To pew­nie zwie­dzi­łeś już całe In­die – mó­wię z za­zdro­ścią. 

Naj­pierw wy­da­je się, jak­by mnie nie zro­zu­miał. Do­pie­ro po chwi­li, szcze­rze zdzi­wio­ny, od­po­wia­da: 

– Żar­tu­jesz? Bar­dzo lu­bię In­die, ale tyl­ko Goa.

Da­lej wy­pra­wia się je­dy­nie do Mum­ba­ju; na wa­ka­cje jeź­dzi do Au­stra­lii, Oce­anii albo „cy­wi­li­zo­wa­nych” Taj­lan­dii czy Ma­le­zji.

Na Goa jest też spo­ro lo­ka­li o na­zwach Esme­ral­da albo Ami­go, bo to daw­na ko­lo­nia por­tu­gal­ska. Rów­nie dużo na­zy­wa się Ga­ga­rin albo Ni­ki­ta – tu­tej­sze pla­że są jed­nym z ulu­bio­nych miejsc wy­po­czyn­ku ro­syj­skich tu­ry­stów. Już po moim po­wro­cie do Pol­ski gło­śno zro­bi­ło się o ban­kru­tu­ją­cych Ro­sja­nach, któ­rzy – żeby, jak mó­wi­li, prze­żyć kry­zys – wy­na­ję­li swo­je miesz­ka­nia w Mo­skwie, co wy­star­cza­ło im na nic­nie­ro­bie­nie na Goa.

 

By­łam w mie­ście Old Goa, pra­wie w ca­ło­ści zło­żo­nym ze sta­rych, do­brze utrzy­ma­nych ko­ścio­łów i ni­cze­go wię­cej; nie­wia­ry­god­ne, ale na metr kwa­dra­to­wy przy­pa­da ich tu chy­ba wię­cej niż w Wa­ty­ka­nie. Hin­du­si cią­gną do Old Goa kil­ku­na­sto­oso­bo­wy­mi ro­dzin­ny­mi gru­pa­mi na wy­ciecz­ki. Ob­ser­wu­ję ich i cze­goś nie mogę zro­zu­mieć. Dla­cze­go na nas, tu­ry­stów z Za­cho­du, pa­trzy się krzy­wo, je­śli nie zna­my miej­sco­wych re­guł: zdej­mo­wa­nia bu­tów, na­kry­wa­nia ra­mion, nie­ro­bie­nia zdjęć bó­stwom? Dla­cze­go więk­szość lu­dzi, któ­rych po­zna­łam, sta­ra się ich jed­nak prze­strze­gać – ze zwy­kłe­go sza­cun­ku? A Hin­du­si, roz­krzy­cza­ni i roz­ra­do­wa­ni, sia­da­ją na oł­ta­rzu, gdzie po­pi­ja­ją wodę z bu­tel­ki albo ro­bią so­bie zdję­cia na cmen­ta­rzu: ja i grób, sze­ro­ki uśmiech. Jest mi zwy­czaj­nie przy­kro. Tym bar­dziej że wszyst­ko jest tak do­brze utrzy­ma­ne i za­cho­wa­ne, a za­po­mnia­no o naj­waż­niej­szym. 

W Old Goa, oprócz ko­ścio­łów, dużo jest też par­ków i zie­le­ni. Bar­dzo przy­jem­nie, bo w in­nych in­dyj­skich mia­stach naj­bar­dziej bra­ku­je mi tego, że za dnia nie ma gdzie przy­siąść i od­po­cząć. Nie ma ław­ki, ka­wał­ka cie­nia, w lo­kal­nych knaj­pach moż­na szyb­ko zjeść, ale na pew­no nie po­sie­dzieć, więc je­dy­ne roz­wią­za­nie to wró­cić do ho­te­lu, o ile aku­rat jest się w jego oko­li­cy, a nie dwa mia­sta da­lej. Spra­wa dru­ga, bar­dziej pa­lą­ca: nie ma też to­a­let, na­wet w więk­szo­ści knajp. By­wa­ją przy­byt­ki dla fa­ce­tów o na­zwie „pay and use”, ale nie wi­dzia­łam, żeby któ­ry­kol­wiek ich „use”, o „pay” nie wspo­mi­na­jąc. Męż­czyź­ni si­ka­ją pod mur­kiem, a cza­sem i bez mur­ka, w naj­lep­szym wy­pad­ku do usta­wio­nych na uli­cach od­kry­tych pi­su­arów; tra­fia się tam bez­błęd­nie, idąc za za­pa­chem. Jak so­bie ra­dzą ko­bie­ty, po­ję­cia nie mam. Cza­sem wi­dzę, jak ku­ca­ją gdzieś na ubo­czu, ale to zwy­kle te uboż­sze. Wy­my­śli­łam tyl­ko dwa roz­wią­za­nia za­gad­ki: a) za­moż­niej­sze ko­bie­ty, kie­dy je przy­pi­li, bio­rą rik­szę i jadą do domu; b) za­moż­niej­sze ko­bie­ty nie si­ka­ją w ogó­le.

 

Wczo­raj wie­czo­rem po raz pierw­szy po­czu­łam chłód na tyle, że okry­łam się sza­lem. Miej­sco­wym cien­kim sza­lem z jed­ne­go z mo­ich dwóch nowo ku­pio­nych sal­war ka­mi­zów, czy­li ze­sta­wów zło­żo­nych ze spodni, tu­ni­ki i dłu­gie­go sza­la. Kosz­to­wał rów­no­war­tość trzech do­la­rów, co jest nie­ba­ga­tel­ną kwo­tą. Jest też mnó­stwo sto­isk, gdzie wszyst­kie rze­czy sprze­da­ją za 50 ru­pii, co daje oko­ło do­la­ra – zwiew­ne bluz­ki, su­kien­ki, sze­ro­kie spodnie, czy­li mniej wię­cej to, co u nas w In­dia sho­pach. Tu na­zy­wa się to hin­du-we­stern sty­le i sty­le ten pre­zen­tu­je więk­szość tu­ry­stów. Mnie nie przy­padł do gu­stu, raz – że ni to miej­sco­we, ni za­chod­nie; dwa – więk­szość rze­czy nie wy­glą­da, by mia­ła prze­żyć wię­cej niż kil­ka prań, a pie­rze się tu czę­sto. 

Dziś mam na so­bie tu­ni­kę ko­lo­ru wście­kle fio­le­to­we­go ha­fto­wa­ną w żół­te (praw­dzi­wie żół­te) kwia­ty i żół­ty szal. Żół­te spodnie wy­rzu­ci­łam, bo wy­da­wa­ły mi się za gru­be. 

Mój ze­staw nu­mer dwa to ró­żo­wa tu­ni­ka wy­szy­wa­na lu­ster­ka­mi, sza­fi­ro­wy szal, spodnie też sza­fi­ro­we, ha­fto­wa­ne ró­żo­wy­mi ce­ki­na­mi. Co dziw­ne, tu­taj te wszyst­kie ko­lo­ry, lu­ster­ka i ce­ki­ny pa­su­ją do oto­cze­nia. Sal­war ka­mi­zy za­pa­ko­wa­no mi w tor­bę z na­pi­sem „Be­au­ty on the Be­ach” – cho­dzi o to, że tu­ni­ki są dłu­go­ści do po­ło­wy uda, czy­li wy­jąt­ko­wo krót­kie (nor­mal­nie się­ga­ją łyd­ki), i Hin­du­ski w nich „się opa­la­ją”, czy­li za­le­ga­ją na pla­ży, albo „ką­pią”, czy­li leżą ca­ły­mi dnia­mi w wo­dzie po ko­la­na. Cza­sa­mi wcho­dzą w wodę po pas i trzy­ma­jąc się za ręce, ska­czą na fale. Fa­ce­ci róż­nie – też leżą w wo­dzie albo ska­czą na fale, ale nie­któ­rzy są ubra­ni w spodnie i ko­szu­le, inni – w szor­ty do ko­lan. 
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Jadę na Goa – mó­wią lu­dzie. Słu­chasz i my­ślisz, że Goa to ja­kieś wy­spy. Tym­cza­sem jest to stan roz­cią­gnię­ty wzdłuż wy­brze­ża Mo­rza Arab­skie­go. Z grub­sza pla­że moż­na po­dzie­lić na hip­pi­sow­skie na pół­no­cy i tu­ry­stycz­ne, bar­dziej ob­le­ga­ne, na po­łu­dniu. Bo­daj naj­słyn­niej­sza jest Pa­lo­lem



Mam za­miar zo­stać tu trzy, czte­ry dni i przy oka­zji obej­rzeć oko­li­cę, a po­tem jadę na naj­bar­dziej od­da­lo­ną na po­łu­dnie pla­żę Goa – po­dob­no też jest pu­sta i spo­koj­na. I my­ślę, że na­le­ży tu kie­dyś przy­je­chać wspól­nie ze zna­jo­my­mi i wy­na­jąć dom­ki na pla­ży kry­te li­ść­mi pal­mo­wy­mi. Kosz­tu­ją 4–5 do­la­rów za noc. Wy­pa­trzy­łam gru­pę kil­ku po­sta­wio­nych w spo­koj­nej za­tocz­ce, z dala od wszyst­kich i wszyst­kie­go. 

 

W cią­gu po­przed­nich kil­ku dni prze­je­cha­łam ka­wał in­te­rio­ru, oglą­da­jąc licz­ne świą­ty­nie i me­cze­ty. W Bi­ja­pu­rze, jed­nym z naj­święt­szych mu­zuł­mań­skich miejsc w In­diach, po­zna­łam nie­ja­kie­go Yusu­fa i jego ro­dzi­nę. Każ­de z sió­dem­ki dzie­ci zo­sta­ło zmu­szo­ne przez ojca do po­kon­wer­so­wa­nia ze mną w celu prak­ty­ko­wa­nia an­giel­skie­go, a więc za­da­ją mi te same py­ta­nia: skąd je­stem, jak mam na imię, jak na imię mają mój oj­ciec i moja mat­ka. Kie­dy je­den z młod­szych chłop­ców nie chciał, a może się wsty­dził, do­stał po tył­ku tak, że aż mnie za­bo­la­ło. Było miło, póki Yusuf przez jed­ne­go z ku­zy­nów, któ­ry słu­żył za tłu­ma­cza, nie za­py­tał, co są­dzę o WTC i bin La­de­nie. Od­po­wie­dzia­łam dy­plo­ma­tycz­nie, że to te­mat na dłu­gą dys­ku­sję, a wte­dy wszy­scy na­gle wsta­li i się po­że­gna­li. Do dzi­siaj się za­sta­na­wiam, czy ja ich ob­ra­zi­łam od­po­wie­dzią, czy oni po­my­śle­li, że ob­ra­zi­li mnie py­ta­niem? 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy


[1] Ści­ska­nie rąk. Na po­cząt­ku my­śla­łam, że Hin­du­si w ten spo­sób chcą być grzecz­ni. Ale je­dy­nym grzecz­nym hin­du­skim po­zdro­wie­niem jest na­ma­ste po­łą­czo­ne ze zło­że­niem rąk na wy­so­ko­ści pier­si i lek­kim ukło­nem. Dla­cze­go więc po­da­ją bia­łym rękę, czę­sto ot tak, mi­ja­jąc ich na uli­cy? Otóż wie­lu my­śli, że bia­li za­wsze wi­ta­ją się w ten spo­sób; wie­lo­krot­nie mu­sia­łam tłu­ma­czyć, że w Pol­sce nie po­da­ję ręki sprze­daw­cy za każ­dym ra­zem, gdy ku­pu­ję u nie­go jo­gurt. Poza tym wie­lu fa­ce­tów, zwłasz­cza w tu­ry­stycz­nych re­jo­nach, chce po pro­stu do­tknąć bia­łej ko­bie­ty. Z cza­sem po­da­wa­łam rękę tyl­ko ko­bie­tom (o ile same pierw­sze ją wy­cią­gnę­ły) i dzie­ciom – bo mia­ły z tego ra­do­chę – męż­czy­znom tyl­ko wte­dy, je­śli rze­czy­wi­ście byli grzecz­ni i bez­in­te­re­sow­ni. Przy­pad­ko­wym męż­czy­znom i kil­ku­na­sto­let­nim wy­rost­kom na wy­cią­gnię­tą rękę od­po­wia­da­łam na­ma­ste. Nie­któ­rzy ze zdzi­wie­niem i iro­nicz­nym spoj­rze­niem re­ago­wa­li: „O, znasz hin­du­skie za­sa­dy”. Inni, zwłasz­cza ban­dy wy­rost­ków, do­ty­ka­li mnie i ucie­ka­li. 







Spis tre­ści

CZĘŚĆ I • JADĘ SO­BIE

IN­DIE PO­ŁU­DNIO­WE
Za­miast wstę­pu
Maj 2008, do Azji

7 maja: Wi­taj­cie w Ben­ga­lu­rze
War­sza­wa – Lon­dyn – Ben­ga­lur

9 maja: Pierw­sze koty za pło­ty
Ben­ga­lur – Ham­pi

16 maja: Na pla­ży mi się ma­rzy
Ham­pi – Ba­da­mi – Pat­ta­da­kal – Bi­ja­pur – Kol­ha­pur – An­ju­na Be­ach

19 maja: O praw­do­po­do­bień­stwie pew­no­ści
Goa

23 maja: Mon­su­no­wo
Pa­lo­lem (Goa) – Go­kar­na – Udu­pi – Has­san

28 maja: Drze­wa przy­pra­wo­we
Has­san – Ha­le­bid – Be­lur – Maj­sur – Sri­ran­ga­pat­na – Ko­czin

30 maja: Cór­ka jest te­raz w mo­dzie
Ko­czin – Mun­nar

3 czerw­ca: Orła cień
Mun­nar – Ku­mi­ly – Ra­me­swa­ram

8 czerw­ca: Kro­wa ob­ni­ża sta­tus
Ra­me­swa­ram – Ma­du­raj – Tan­dza­wur (Tan­joe) – Kum­ba­ko­nam – Ci­dam­ba­ram

DO MA­LE­ZJI
11 czerw­ca: Dwie wie­że
Ci­dam­ba­ram – Ma­mal­la­pu­ram – Czen­naj – Ku­ala Lum­pur

MA­LE­ZJA
14 czerw­ca: Bor­neo expe­rien­ce
Ku­ala Lum­pur – Ku­czing – Ka­pit

19 czerw­ca: Pod jed­nym da­chem
Ka­pit – lon­gho­use – Ku­czing

25 czerw­ca: Ma­laj­ska nuda
Ku­czing – Ku­ala Lum­pur – Me­la­ka – Che­ra­ting – Je­ran­tut

DO TAJ­LAN­DII
3 lip­ca: Bło­to dla zu­chwa­łych
Je­ran­tut – Ta­man Ne­ga­ra – Geo­r­ge­town – Hat Yai (Taj­lan­dia)

TAJ­LAN­DIA
9 lip­ca: Bang­kok City
Hat Yai – Phu­ket – Bang­kok

13 lip­ca: Czy oko­li­ca jest za­mi­no­wa­na?
Bang­kok – Na­khon Pa­thom – Kan­cha­na­bu­ri

16 lip­ca: Ustąp miej­sca więk­sze­mu
Kan­cha­na­bu­ri – Ajut­tha­ja

19 lip­ca: Z da­le­ka od mni­cha
Ajut­tha­ja – Phit­sa­nu­lok – Su­kho­thai

20 lip­ca: Jak po­gry­zły mnie mał­py
Su­kho­thai – Lop Buri

DO KAM­BO­DżY
23 lip­ca: Gdzie kurz ni­g­dy nie opa­da
Lop Buri – Ara­ny­apra­thet – Siem Reap (Kam­bo­dża)

KAM­BO­DżA
28 lip­ca: Cy­wi­li­za­cja ha­ma­ka
Siem Reap – Bat­tam­bang – Phnom Penh

DO WIET­NA­MU
3 sierp­nia: Good mor­ning Viet­nam
Phnom Penh – Ho­szi­min (Wiet­nam) – del­ta Me­kon­gu

WIET­NAM
7 sierp­nia: 1:0 dla zło­dziei
Ho­szi­min – Mui Ne – Nha Trang

12 sierp­nia: Skok na wino
Nha Trang – Hoi An – Hue

18 sierp­nia: Przy­go­da dzia­dow­ska, a gwiaz­dy świe­cą
Hue – Ninh Binh – Ha­noi – za­to­ka Ha­long

24 sierp­nia: W gó­rach, czy­li w do­li­nach
Ha­noi – Sapa – Ha­noi

Z PO­WRO­TEM DO IN­DII
26 sierp­nia: Je­den dzień, czte­ry wa­lu­ty
Ha­noi – Bang­kok

31 sierp­nia: Po­ciąg z Dar­dży­lin­gu
Bang­kok – Kal­ku­ta (In­die) – Dar­dży­ling

IN­DIE PÓł­NOC­NE
5 wrze­śnia: Ark­ty­ka w tro­pi­kach
Dar­dży­ling – Na­mchi – Pe­ling – Gang­tok

14 wrze­śnia: Hin­du­skie dia­lo­gi
Gang­tok – Wa­ra­na­si – Agra

19 wrze­śnia: List z pla­cu boju
Agra – Ma­thu­ra – Del­hi – Ha­ri­dwar

29 wrze­śnia: Mąż śred­nio in­te­li­gent­ny po­trzeb­ny od za­raz
Ha­ri­dwar – Ri­szi­kesz – Mus­su­ri – Czan­di­garh – Am­rit­sar – Dżaj­pur

8 paź­dzier­ni­ka: Wiel­błą­da trze­ba trzy­mać krót­ko
Dżaj­pur – Pusz­kar – Adź­mer – Dźo­dh­pur – Dźaj­sal­mer

16 paź­dzier­ni­ka: Baju baju z Mum­ba­ju
Dźaj­sal­mer – Ra­nak­pur – Udaj­pur – Mum­baj

19 paź­dzier­ni­ka: Ne­go­cja­cji nie bę­dzie
Mum­baj – Hel­sin­ki – War­sza­wa

 

CZĘŚĆ II • AZJA: DZIE­SIĘĆ LAT PÓŹ­NIEJ

Za­miast mo­ra­łu

NE­PAL
Ma­rzec–kwie­cień 2016: Czy przy­go­da koń­czy się tam, gdzie za­czy­na się dro­ga
Wę­drów­ka do­oko­ła An­na­pur­ny i do­li­na Kat­man­du 

BAN­GLA­DESZ
Paź­dzier­nik 2017: Nowy wy­miar tłu­mu
Dha­ka – del­ta Gan­ge­su – Bo­gra – Moj­mon­szin­ho – Sri­hot­to

IN­DIE
Sty­czeń 2019: Na­pi­wek dla ra­tow­ni­ka
Del­hi – re­gion Ba­star – Puri – Bhu­ba­ne­śwar

TAJ­LAN­DIA
Luty 2019: Kino pod wo­do­spa­dem
Bang­kok – Phit­sa­nu­lok – Mae Sa­riang – wieś Ka­ren – Chiang Mai

TAJ­WAN
Luty–ma­rzec 2019: Jak smród za­mie­nia się w roz­kosz
Do­oko­ła wy­spy

FI­LI­PI­NY
Sty­czeń–luty 2020: Woj­na brzmi ła­god­niej niż ko­ro­na­wi­rus
Pół­noc­na część wy­spy Lu­zon

 

CZĘŚĆ III • JADĘ SAMA

Za­miast rady

Do­ku­men­ty: w kil­ku ko­piach
Jak za­bez­pie­czyć, a w ra­zie po­trze­by od­two­rzyć po­trzeb­ne do­ku­men­ty

Pie­nią­dze: roz­wią­za­nia awa­ryj­ne 
Skąd w po­dró­ży brać go­tów­kę i co zro­bić, żeby nie zo­stać bez niej

Zdro­wie: za­bez­pie­czyć się, ale nie pa­ni­ko­wać
Dla­cze­go przed wy­jaz­dem trze­ba pójść do le­ka­rza, jak się ustrzec bie­gun­ki, ja­kie leki za­brać z Pol­ski, na co zwró­cić uwa­gę, ku­pu­jąc ubez­pie­cze­nie

Bez­pie­czeń­stwo: o zmierz­chu i kie­dy wy­bu­cha­ją bom­by
Co zro­bić, żeby czuć się bez­piecz­niej, po­dró­żu­jąc sa­mot­nie

Fa­ce­ci: nie pa­trzeć w oczy kel­ne­rom
Jak się ustrzec przed po­sztur­chi­wa­nia­mi i nie­chcia­ny­mi za­lo­ta­mi

Ba­gaż: zwią­zek nogi z ple­ca­kiem
Jak nie dać się okraść, gdzie zo­sta­wić ba­gaż

Ubra­nie: sza­cu­nek na róż­ne spo­so­by
Co za­brać z domu, co ku­pić na miej­scu, jak wy­glą­da pra­nie

Ko­sme­ty­ki: gdzie na świe­cie są ko­bie­ty
Do­kąd do fry­zje­ra, po ko­sme­ty­ki i środ­ki hi­gie­nicz­ne

Ho­te­le: zna­leźć, wy­tar­go­wać, za­pła­cić
Jak wy­glą­da­ją ho­te­le, gdzie ich szu­kać i jak nie prze­pła­cić za noc­leg

Trans­port: po­ko­chać au­to­bu­sy
Jak zna­leźć wła­ści­wy trans­port, gdzie i po ile ku­pić bi­le­ty

Kosz­ty: kil­ka prawd o ka­wie i ka­wie
Czy po­dró­że zdro­ża­ły? Ile trze­ba wy­dać na wy­ciecz­kę do Azji

Za­miast za­koń­cze­nia
2008–2020
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PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ GET MORE
Apli­ka­cja GET MORE wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie vi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo. Ze­ska­nuj okład­ki ksią­żek Wiel­kiej Li­te­ry i zo­bacz wię­cej.
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